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Dobrze skrojony frak.
„Zastaw się, a pos taw się .“
„Jak cię widzę,  tak cię piszę." —  oto są 

chyba jedne z najbardziej niemoralnych przy­
słów, którym, jako przeciwwagę postawić nale­
ży inne niezaprzeczenie głęboki sens pos iada­
jące przysłowie;  „Nie suknia zdobi człowieka, 
ale człowiek suknię."

„Zastaw się. a postaw się." Czy może być 
bardziej płytka i niebezpieczna dewiza życio­
w a ?  Czy nie jest to jawny przepis życia nad 
stan, .propaganda głupiej próżności  i nadaw a­
nia zewnętrznym pozorom decydującej  wragi?

To samo rzec można dosłownie o drugiej 
wyżej  wzmiankowanej  cytacie, która twierdzi, 
że częstokroć cały sąd o wartości  człowieka 
określa się wyłącznie na zasadzie jego zewnę­
trznego wyglądu

W ybrnąć  z tej tak potwornie kłamliwej mat­
ni jest niezmiernie trudno,  zważywszy  tembar- 
dziej, że trzecie przysłowie utrzymuje,  iż „P rz y ­
słowia są mądrością narodu"  to znaczy,  że stresz­
czają w  sobie całą filozofję życia, wyciągniętą 
z odwiecznej  praktyki .

Niestety i tym razem prawdziwość i nie­
odpar ta  racja tycli dwuch niemora lnych przy­
słów znajduje swe potwierdzenie w  tern. co nas 
otacza dookoła i w tycli wszystkich przejawach,  
które w  sumie stanowią to, cośmy biegiem ży ­
cia nazywać  zwykli

Przysłowia więc są dopraw dy  mądrością

narodów i dlatego częstokroć,  jeżeli pragniesz 
dojść w życiu do jakich takich rezultatów, za­
staw się, a pos taw się, ho, pamiętaj,  że jak cię 
widzą, tak cię piszą!

Taki już jest ten świat i my go nie prze­
robimy'

Albowiem nieliczne tylko jednostki nie p o ­
przestają na czysto powierzchowmem wrażeniu,  
lecz sięgają głębie , aby  poznać zalety duszy te ­
go,  o którym chcą urobić sobie opinję lub w ydać  
taki lub inny osąd.

Czysta moralność tak samo, jak rozmaite 
nakazy etyczne w wielu, wielu w ypadkach sto­
ją n ;by piękna lecz martwa dekoracja poza ż y ­
ciem z jego utartemi pojęciami, wzajemnem zwal­
czaniem się, z jego dzisiejszym szalonym roz­
pędem, który częstokroć nawet ludziom dobrej 
woli nie pozostawia czasu na sumienniejsze za ­
stanowienie się nad bliźnim.

Szykow ny  garmtur,  brylant  na palcu, zado­
wolona i pewna mina to połowa pow o d ze ­
nia. Tak, niestety, jest i z tern należy się p o ­
godzić i przyjąć to jako pewmiK w  podstawowej 
kalkulacji życiowej.

„Dobrze skrojony frak" to klucz, co o- 
twiera podwoje szczęścia, zamknięte dla łych.  
którym źle dopasowmue ubranie,  wytarte  łok­
cie i połatane spodnie odbierają pewność  kro­
ku i nakazują nieśmiało zbliżać się do uczty 
życia,  do której mają równe niezaprzeczone
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prawo, jak szczęśliwcy przyodziani  w  dobrze 
skrojony frak, frak z d oby ty  częstokroć drogą 
najwyższego wysi łku  w imię właśnie tej nie­
moralnej,  a tak życiowej dewizy: Zastaw się,
a pos taw się!

D o tyczy  to szczególniej tych,  co w ys tę ­
pują na każdej arenie publicznej. Jakże waż- 
nem tu jest pierwsze wrażenie, od którego za­
leży rodzaj kontaktu,  jaki w tej pierwszej chwili 
mż się nawiązuje pomiędzy t łumem a tym, k tó ­
ry przed nim w takiej czy innej roli staje.

„Jak cię widzą,  tak cię piszą.“ Tu dopiero 
przejawia się w swej jaskrawości cała niespra­
wiedliwość tego powierzchowmego sądu,  ale 
jednocześnie cała smutna prawda  życiowa.

I czy to będzie mówca  parlamentarny,  czy 
obrońca publiczny, zwycza jny  sprzedawca,  czy 
agent  —  jego wrygląd,  prezencja,  to pierwsze 
wrażenie pierwszego rzutu oka, decyduje w zna­
cznej mierze o przyszłem jego powodzeniu!

Cóż więc rzec należy o aktorze — czło­
wieku t ra ldowanym na całym świecie, jako m o ­
del, na k tórym zw ykły  śmiertelnik studjuje, jak 
wanien się ubierać, b y  nie wejść w  kolizję z m o ­
dą i dobrym smakiem?

Koledzy,  dobrze skro jony  frak, to wasz

„Bracia Fratellini."
K siążka o życiu błaznów cyrkowych.

Co „bierze" nas w cyrku? Dlaczego tego 
rodzaju widowiska zajmują nietylko ludzi p ro ­
stych, gawdedź -— lecz również i Umysły kul­
turalne, skomplikowane,  umysłów o wysoko  sto­
jące? Oto  nasze ymiłowanie maneżu cyrkowego 
iest przejawrem radości na widok  stopniowali  a 
f izycznych właściwości ludzkich aż do ich „maxi- 
m u m , “ igrani a z niebezpieczeństwem, na tężeira 
zręczności do granic niecodziennych,  frapowa­
nia zaś ruchem, nie spo tykanym w życiu co- 
dziennem. To nas bawi,  raduje i nie w s t y d ź ­
my się! —- zachwyca n ie jednokro tn ie . . .  Czło­
wiek-wąż,  atleta, żongler, latający poprzez tra­
pezy chłopak —  oto najsilniejsze spotęgowanie  
siły i ruchu.  Stajemy wobec niezwykłych fak­
tów, jakie nam okazuje cyrk,  bez refleksji, bez 
pracy  mózgowej,  bez potrzeby wysiłku u m y ­
słowego.  Stoimy poprostu wobec faktu tych  
zjawisk, które nie budzą ani uczuć ani myśli. 
O to  właściwa tajemnica powodzenia cyrku. Wszę­
dzie indziej to, co widzimy, zmusza nas do re-

miecz i wasza tarcza1 Jak huzarz polski przy­
pinał do ramion orle skrzydliska,  aby samym 
już swym wyglądem ujarzmić mógł wrroga,  tak 
w-tisz nieskazitelnie leżący frak o p ięknych 
i świeżych wyłogach zdobędzie dla was zaufa­
nie i niejako z góry  już o tw orzy  wam kredyt  
na to, co dopiero za c l iw lę  sala usłyszy z ust 
waszych!

Dobrze  skrojony frak doda wam pewmości 
siebie i s tworzy  wam na estradzie od pierwsze­
go  na nią wstąpienia pewmy i mocny grunt!

Publiczność,  która rozpoczyna (a rozpoczy­
na od tego zawsze) od drwiącej krytyki  w a ­
szego fraka, złośl iwych dowcipów z jego prze­
tartych szwów i klap ze złego kroju i t. p. je­
go braków^, jest już krytycznie usposobiona  i traci 
do was zaufanie, zanim jeszcze otworzyliście 
usta —  a równa się to z góry  przewidzianej 
porażce,  a w  najlepszym razie wyjściu tylko 
obronną  ręką z tej nieszczęsnej sytuacji,  w  k tó ­
rą wdrącił wras wasz źle skrojony frak.

Podczas  g d y  piękny ten bojowry  wasz'strój,  
od którego cudownie odbija olśniewający i nie­
pokalanie czysty gors koszuli, błysk niesfatygo- 
waanych lakierków szturmem zdobędzie wam p o ­
wodzenie.

akcji uczuciowej i myślowwj. Teatr, kino. Ty l ­
ko me cyrk. Tam tylko patrzy my, na d op ro ­
wadzoną  do najwyższych granic zręczność, ruch 
i siłę I czy ten ruch wykonuje  człowiek czy 
koń,  siłę wykazuje  atleta czy słoń — jednako 
reagujemy.

A 'ednak i cyrk przerywa te popisy,  prze­
mawiające do naszych zinysłówg „numerami," 
starającymi się zająć nasz umysł  i uczucie.

Wted)- na arenie pojaw ia się błazen: kary ­
katura ciała i ducha Jemu właśnie nic z tego 
się nie udaje, co tamci cy rk o w cy  z taką nie­
bywałą łatwością wykonywali ;  011 w świecie 
najdoskonalszej kultury fizycznej objawia skary- 
katurowanie,  skarlenie, przekrzywienie,  w y p a ­
czenie. O n  to reprezentuje na piaskiem p rzysy ­
panej arenie —  przewmgę ducha nad ciałem. On 
właśnie tam. gdzie triumfują mięśnie, gdzie for­
ma ciała jest wszystkiem —  odgryw a  rolę czło­
wieka,  „wyższego" ponad takie „g łups tw a .R jak 
opanowanie  ruchów każdego zwierzęcia (nawet 
i w ludzkiem ciele). O n  nie śmieje się zadow o­
lonym uśmiechem, okazującego z poza jedw ab­
nych tryko tów  swe mięśnie nkrobaty —  jego 
uśmiech wyraża  kpiny z tego kultu ciała. O n
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Wierzajcie,  że szczegóły te narzucają z g ó ­
ry widzowi p rzychylny  sąd o was i pod dobrze 
skro jonym frakiem stokroć łatwiej jest prze­
mycić i defekt repertuaru i słabsze wykonanie .

Wiem. że czytając ten artykuł , nie jeden 
z was gorżko się uśmiechnie,  bo wiadome mi 
jest, że piękne ubranie jest rzeczą kosztowną,  
nie dla każdego dostępną.  Wiem, że warunki 
w  jakich pracujecie, narażają ubranie na łatwe 
zniszczenie i że wogóle kwestja stroju jest spra­
wą kosztowną.

Tern nie mniei jednak, rozumiejąc pierwszo­
rzędne znaczenie zewnętrznego wyglądu,  któ­
rego publiczność kategorycznie od was się do­
maga, powtarzam z czystem sumieniem i z ca­
lem zastanowieniem: Zastaw si^, a postaw się, 
rozumiejąc całą niemoralnoćć i głupią płytkość 
tego przysłowia.

Grecy przed wstąpieniem w bój trefili w ło ­
sy i nakładali najpiękniejsze swe szaty świą­
teczne —  każde wasze wyjście na estradę, to 
bitwa w ydana  publiczności,  a w  bitwie tej chodzi 
każdorazowo o to, co jest dla Was najważniej­
sze, o Wasze imię!

Stam.

natrząsa się z tych żonglujących niebezpieczeń­
stwem życia skoczków i gimnastyków. O n o k a ­
zuje minę mędrca,  k tóry  wszystko wie lepiej niż 
inni. O n  uważa się za niezbędnego, przechytre-  
go.  mocnego duchem, nawskróś poważnego.  I ta 
właśnie jego p izewaga umysłowa,  ta jego p o w a ­
ga wobec  ludzi, hołdujących jeno kultowi c ia ła - -  
działa rozśmieszająco,  komicznie.

Jakie on prowadzi  życie?
Oto  właśnie otrzymujemy — filozofję bła­

zna cyrkowego,  psychologję clowna.  Na rynku 
księgarskim zjawia się francuska książka: „Zycie 
trzech klownów. Zapiski i wspomnienia braci 
Fratel lini.“ Książka ta powstała w osobliwy s po ­
sób. Nie należy sobie bowiem wyobrażać,  by ci 
mądrzy, lecz niewyksżtałceni Włosi porali się 
literaturą. Nie, ich „piórem" by ł  dziennikarz fran­
cuski Pierre Mariel, k tóry  długie wieczory spę­
dzał w  garderobach paryskiego cyrku M ediano  
(a tam od szeregu lat produkują się trzej „Fra- 
tellini"), podpat rzył  i podsłuchał  ich tajemnicę 
życia i zawodu z ze setek faktów, anegdotek,  
s łów zebrał pow ażny  tom, „monogPafję" trzech

Od Redakcji.
Pragnąc ogarnąć jak najszerzej i najbardziej 

szczegółowo całokształt spraw, obchodzących  
ogół  kolegów iw zakresie naszego zawodu,  a 
szczególniej drobne  związane z nim przeżycia, 
jakie nastręczyć może praca nasza tylko w bez- 
pośredniem zetknięciu się z prak tyką :—  prosi­
m y  Szanowne  Koleżanki i Kolegów o nadsyłanie 
nam wszelkiego rodzaju obserwacyj ,  uwag,  rad. 
wyjaśnień i t. p., dążących nie tylko do polep 
szenia by tu  artysty widowiskowego,  ale także 
do udoskonalenia zawodu,  w którym pracujemy.

Dobra wola ze strony Szanownych Kol. Kol. 
ułatwi nam w znacznej mierze pracę w tym kie­
runku, posłuży do wyjaśnienia wielu kwestyj 
spornych  oraz do ujednostajnienia pog lądów na 
zasadnicze sprawy, zadania i cele naszego zawodu.

Redakcja.

Fundamentem organizacji,
jest  p os łu ch  i o b o w ią z k o w o ść  w e  w szy stk ich  
dziedzinach życia  organizacyjnego. Kto się od 
tego  w y łam u je  i nie chce  podporządkow ać,  
n i e c h  s i e b i e  i n a s  n i e  ł u d z i

błaznów cyrkowych,  „filozofję" klowna wogóle.
W książce tej poznajemy całą psychikę ż y ­

cia cyrkowego,  oglądanego z areny: próby ,  ma­
ski, burżuaz)jne  życie rodzinne cy rkowców,  peł­
ne przygód  podróże,  duszę publiczności cy rko ­
wej od Hrszpanji po Rosję, t y p y  Dyrekto rów 
(bądźto mecenasów sztuki cyrkowej,  bądź też 
aferzystów-wyzyskiwaczy),  wspaniałe objawy k o ­
leżeństwa i okropne  przejawy zazdrości i niena­
wiści. Zdarza się b o w e m ,  ach, jakże często, że 
siatka, rozpostarta pod  trapezem, na którym hen,  
pod  stropem cyrku w y k o n y w a  swe karkołomne 
ewolucje akrobatka.  została przez zazdrosną k o ­
leżankę lub odpa lonego  amanta z pośród  perso­
nelu cyrkowego,  oblana żrącym kwasem tak, iż 
w chwili, kiedy po typow ym  okrzyku „voila!" 
artysta rzuca się głową w dół . ma oprzeć się 
o siatkę ta nagle pęka . . .  Bo karjera cy rko ­
wa to nietylko balansowanie na rozpiętej hnie, 
ale chodzenie nad krajem przepaści; wszędzie 
czyha śmierć lub k a l e c tw o . . .

Lecz przejd :iemy do naszych klownów, bra­
ci „Fratellini." Oczywiście pochodzą z r o d J n y  
cyrkowców. O d pierwszej chwili ich życia owie­
wała ich owa specyficzna atmosfera cyrku, ów
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Z M IA N Y .
W  ,,Zw iązku u nas zaszły  zmiany.
Prezes chadza nadąsany,
Sekretarza w szystko  nuży,
Co dobrego nic nie wróży.
Wie naoczny każdy świadek,
0  leniwym wpływie składek
1 źe skarbnik aż na lasso 
ła p a ć  musi wciąż inkaso! .

Tum w  centrali znana para  
Pośredniczyć wciąż się stara,
I choć idzie je j  po grudzie  
Trwa w ytrw ale w  ciężkim trudzie, 
Kremer, mając dość pamfletów, 
Własnych tw orzyć  ją ł  Hamletów,
Co nie lada je s t inwencją,
W ygrać walkę z  konkurencją.

Feldman „trochę ty ż “ przelicza  
Umów stos Bochenkiewicza  —
Pomeranz ma swe rozterki 
P rzez A lfreda vortancerki —
Eisenberg brnie w  obowiązku,
M nożąc „polskich s ił“ na Śląsku.
I ja  w  stanie nieistotnym  
Trwam, bo jestem bezrobotny!

Stawicz.

zapach stajen cy rkow ych  Ojciec ich, powaga 
w  cechu błazeńskim był  jeszcze tylko klownem- 
akrobatą; było  to ongiś  modne i wzięte. O b e ­
cnie jednak klown mówi,  jest niejako „ak torem1* 
cy rkowym.  G łó w n y  efekt nie polega tylko na 
komicznem skarykaturowaniu  siły i cuchu, na 
przedrzeźnianiu tego wysiłku f izycznego,  jaki 
w cyrku się d o k o n y w a  —  lecz na zestawieniu 
„sketclm.** opar tego o humorys tyczny  pomysł ,  
a zakończonego  trzaśnięciem w  gębę i kilku ko­
ziołkami.

Każdy z trzech „Fiatellinich** reprezentuje zre­
sztą osobny  typ  klowna.

Franciszek jest —  intrygantem; on to w y ­
myśla na scenie kawały,  k tórych  ofiarą padają 
dwaj inni, odgryw ający  rolę „głupich A u g u ­
stów. “ Franciszek najmniej ma pierwiastków 
karykaturalności; występuje w  klasycznym stro­
ju błazna z s tożkowatą czapką pajaca na głowie. 
Robi na scenie —  Mefista; ale robi go wobec 
otoczenia,  w  ktorem nie ma ani —  Fausta,  ani 
Małgorza ty . . .

Dwaj jego towarzysze— to oszukiwani oszu­
ści. Albert, w  przeolbrzymich pludrach,  gra id- 
jotę; jego ekscentryka objawia się w  pełnem za­

Czy zwróciłeś pożyczkę?
O ile nie, — pamiętaj, że  robisz  wielką krzywdę  
tym , którym w nagiej p otrzeb ie  Zarząd, z po 
wodu w yczerp an ia  fu nduszu  p o ż y c z k o w e g o  
zm u szo n y  jest odm ów ić .

b f l C Z N O S C
Koleżanki i Koledzy!!!

P am ięta jc ie  o  swej god n ośc i ,  s i le  i egzystencjil

Wędrując, po kraju przez kilka lat, aczkolwiek n i ­
gdy prawie n :e korzystałem z dobrodziejstw,  jakie za­
pewnia  nam Polzawid,  jednak rozumiałem zawsze,  co 
znaczy silna organizacja.  I to jest  przyczyną,  która 
nakazuje mi zwrócenie uwagi  ogółu kolegów na n ie ­
moc naszą w pe wnym okreś lonym kierunku.

Od  począ tku istnienia Polzawidu,  obserwuję W a ­
lne Zjazdy i deba ty  na nich nad polepszeniem n a s z e ­
go bytu oraz wewnęt rznych  s tosunków,  które to usi ło­
wania,  jak wykazał  ostatni Zjazd, udaremniane  są prze­
ważnie przez prywatę paraliżującą dążenia ludzi d o ­
świadczonych.  Widzę wyłaniającą się niezmiernt j  w a ­
gi sprawę: jaką siłę przec iw staw ić  się  m ożem y e w e n ­
tualn ie  na w ypadek lokautu ze  strony  zrzeszon ych  
w łaśc ic ie l i  im prez, kiórzy z a w sz e  i s ta le  dążą róź- 
nemi sp o so b a m i do uszczu p len ia  n a szy ch  praw i raz 
po raz ignorują kon w en cję  zaw artą  z nami?

Kapitał  z natury rzeczy godzi  w interesy praco­
wnika i d la tego  Związki rak pracowników umysłowych 
jak i fizycznie pracujących siłą swej l iczebności  i j edn o­
litości przeciwstawiają się zakusom kapitalizmu, prze­
ciw ich dobru i wywalczonym prawom.

chwytu  ździwieniu, w  jowialnej zarozumiałości; 
on też najwięcej zbiera —  policzków; zgóry  
jest przeznaczony na ofiarę każdego „tricu.“ W re­
szcie trzeci, Paweł,  gra rolę — filistra, burżuja, 
kroczącego poprzez atmosferę błazeńską z nie­
zwykłą powagą,  t raktującego serjo każde g łup ­
stwo.

W ten sposób trzej „Fratellini** okazują co 
wieczór tysięcznym tłumom widzów trzy głó­
wne  ty p y  ludzkie w karykaturalnem przykrzy 
wieniu. Dowcip  właśnie na tern polega,  że w i ­
dzowie zaśmiewający się do rozpuku na swych  
fotelach, nie uświadamiają sobie, iż właściwie ci 
trzej klowni, błaznujący na piaskiem p rzysypa­
nym mantżu ,  są zwierciadłem, w którem nieje­
den z widzów się przegląda; że z błazeństw tych 
wybłyskują  główne  przywary ,  tak rozpowszech 
nione w  środowisku ludzkienr przechytrzona 
złośliwość, naiwna głupota i fałszywa godność.

I właśnie dlatego,  że'  ci klowmi te p rzyw a­
ry  ludzkie bez obsłonek okazują, nazywają ich 
ludzie, siedzący w lożach, na krzesłach, na ga- 
lerji —  błaznami. G d y b y  nimi byli, ale tego nie 
okazywali  na arenie publiczności,  nazwaćby  ich 
można było  równie dobrze —  filozofami.
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Wszystkie związki po uzdrowieniu n iedomagali  
wewnęt rznych,  w pierwsze|  linji zrozumiały,  że w walce
0 swoje prawa winny posiadać także pewien zapas 
kapitału,  bez k tórego żadna  akcja celowa jest  dziś nie 
do pomyślenia .

Ostatnio,  na tle pewnych  zmian w zakresie p o ­
średnictwa,  „chlebodawcy"  coraz częściej ujawniają ten ­
denc ję  stoczenia z nami „walnej  b i twy.”

Ażeby nie być  zaskoczonymi  w tej wrogiej p rze­
ciwko nam zamierzonej  akcji w inniśm y bez jednej 
chwili zw łok i drogą jeanoraiowej aaniny p ow ię­
k szy ć  n a sz  fundusz  strajkow y do takiej w ysok ośc i ,  
a żeb y  w razie w y p o w ied zen ia  walki, w ykazać , ż e  jej 
s ię  nie bo im y i że  ą przetrzym am y. Tembardziej ,  
że wiemy o tern doskonale ,  iż „niepizyjaciel“ ze 
względów konkurencyjnych  przeważnie nie jest  zdolny 
do stworzenia jednoli tego  trontu, a rny, posiadając je d ­
ność przy sile finansowej,  zapewnimy sobie zwycię­
stwo w tej ostatecznej  rozgrywce.

Jako dowód,  co znaczy kapitał zapasowy w o rga ­
nizacji, p r zypomnę  fakt, który miał miejsce we W r o ­
cławiu, gdy  Zarząd I. A. L., zgorszony  pos tępowaniem 
dyrekcji  pewn eg o  eariete, pomimo,  że program kosz to­
wał dziennie 1000 dolarow,  ogłosi ł  strajk, gwarantu jąc 
gażę za dni nie grane.

Twarde  stanowisko Zarządu 1. A. L zyskało nie- 
tylko poparcie opinji publicznej,  ale również związ­
ków zawodowych,  biorących udział w pracy technicz­
nej tegoż variere, aż do elekt rowni  miejskiej,  która wy ­
łączyła światło. Powyższe  wystąpienie  uzdrowiło s to ­
sunki w wielu dyrekc jach i do tychczas  nie słychać,  
ażeby w Niemczech strajki podobn e  n r a ł y  miejsce.

Wewnąt rz  organizacji  szwankujemy w pewnych 
kierunkach dotyczących  naszej wartości  artystycznej ,  
ale o tern kiedyindziej.  Obecnie  winniśmy,  dla uni ­
knięcia niespodzianek ze s t rony d yb i jc ych  na całość 
nienaruszalność żmudnie wywalczonej  przez nas k o n ­
wencji ,  bez  chwili n am ysłu , b ez  w zględu na ofiary
1 p o s ia d a n e  środki, w Ciąge b ieżącego  m ies .ą ca  s tw o  
ż y ć  że la zn y  fundusz  strajkowy.

W ten sposób,  idąc ś ladem starszych organizacyj  
zagranicznych,  przy pierwszej nadążającej  się spo so b ­
ności  wykażemy naszą zorganizowaną  wolę i siłę.

Z doświadczenia  wiem, że wszelkie zobowiązania  
wobec  Związku t raktujemy po macoszemu.  Ja k  mnie 
poinformowano,  3/5 członków zalega w składkach  p o ­
nad 3 miesiące.  Jes t  to niedopuszczalne  pud  żadnym 
pozorem, tembardziej ,  że znikoma ilość kolegów niema 
stałej pracy, jednaKźe to tu, to tam dorywczo zarabia_

Co jest  powo dem tej opieszałości  wobec o r g a ­
nizacji, od  której stale wymagamy,  a nie poczuw am y 
się nawet  do wpłacania tak śmiesznie niskiej Kwoty, 
jak 6 -cio złotowej składki  miesięcznej?

Fun dusz  zapasowy rozebraliście na pożyczki,  k t ó ­
rych nie zwracacie.  Wobec  tak rozpaczl iwego stanu,  
s twierdzającego zupe łne niezrozumienie swych wlas 
nych interesów, czas najwyższy,  aby przyszło o p a m i ę ­
tanie, opamtętan ie  wobec  możl iwego n iebezpieczeństwa,  
zagrażającego bytowi nas wszystkichl

Dlatego też, stając oko w oko z koniecznością  
s tworzenia funduszu żelaznego na wyp ade k  strajku, 
wzywani wszys tk ich  członków Polzawidu,  rozumiejących 
don ios łość  posiadania powyższego  funduszu,ażeby wśród 
w spó łp ra cu ją cyc h  z nimi kol. i kol. gorąco p rop ago ­
wali  znaczenie naszej siły finansowej na wypadek  ko­
n ie cz no śc i  zas tosowania strajku wrobec dyrekcyj  wrogo

usposobionych ,  w stosunKu do zawartej  konwencji  z 
nami.

M am  wrażenie że Zarząd Główmy poprze  jaknaj-  
silniej moją inicjatywę, stwarzając odrębne  conto w F. 
K, O. jak również o twoizy  specjalną  rubrykę w „ E c h u , ” 
ogłaszając nazwiska i wysokość  kwot  przesłanych na 
„ Że la zny  Fundusz  s t r a j k o w y ”.

Aby dać zapoczątkowanie temu funduszowi sk ła ­
dam jednorazowo zł. 30 (obym miał szczęśl iwą rękę) 
na powyższy  cel, zobowiązując się każdomiesięcznie 
wpłacać do kasy strajkowej po złotych pięć.

Ten.

Ten głos bez imiennego ofiarodawcy,  poruszający 
sprawę p ie rwszorzędnego znaczenia,  po lecamy uwadze 
kol. kol. i zawiadamiamy jednocześnie ,  iż otwieiamy 
conto „Żelaznego funduszu strajkowego."

Redakcja.

Czy dbasz o siebie i swój repertuar?
N ie  dbając ob n iża sz  sw o ją  w artość , a tem  s a ­
m em  sw o je  korzyści i nie Wulno ci m ieć  pre­
tensji do  Związku i pośredników , że  s iedz isz  
bezczynnie .

Życie Art. Widowiskowego.
(za Rosji Sowieckiej).

W Ne 15 rosyjskiego tygodnika  art. p. t „Rabis ” 
ukazał  się artykuł,  który n iezawodnie  zainteresuje n a ­
szą brać artystyczną,  szczególnie kolegów pracujących 
n iegdyś  w Rosji.

Artykuł ten w całości brzmi, j ak następuje:
Wszystkie nasze debaty  nad  n iedomaganiem est­

rady odznaczają się abstrakcyjnością.
Źle —  lecz d laczego jest  i le,  odpowiedz ią jest  

milczenie.  Wobec  czego zdawałoby się, że winę p o ­
nosi  estradowiec.  A dlaczego? ObjeKtyu ną odpowiedź  
na  to „d l a c z eg o ” znajdujemy w pracy tow. Drejdena,  
który nie frazesami, lecz cyfrowo obe jmuje całokształt  
t ego  „d laczego .”

W pierwszym więc rzędzie ekonomja.  Temat  to 
jednak  szeroki i t rzeba go dokładnie  omówić,  cyfry, 
p rzedstawione przez tow. Dr t jdena  wykazują przerób­
kę danych,  l eningradskiego G oik om a est rady i opu- 
bliKowane przez tenże w leningradskim zbiorze „Est ra ­
d a . ”

Lecz mieszczący się w nich sens  łatwo da się 
dostosować  do p row in c i  i do wys tępów es t radowych 
wogóie.

Drobne  różnice i wahania nie zmieniają zbytnio 
obrazowuści .

Wed łu g  więc danych  leningradzkiego Gorkomu 
przeciętny miesięczny zarobek es tradowca przedstawia 
się w sumie 55 rubli.

Największa miesięczna gaża zaa humorys tów 100- 
120 rubli miesięcznie.

Na drugim miejscu stoją cyrkowcy —  90 rubli.
Na trzecim —  duety —  70 rubli.
Dalej idą artyści baletów — 67 rubli, śpiewacy 

63 rub., instrumentaliści —  56 rubli i konferencjerzy 
przeciętnie wyrabiający 86 rubli miesięcznie.
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Wniosek z powyższego  zupełnie prawidłowo przed­
stawia i uzasadnia tow. Drejden.

Obecnie więc inaterjalne położenie es tradowca 
nie pozwala zmienić,  względnie  przerobić s tarych za­
sadniczych pods taw estrady.

A teraz spój rzmy na poszczególne  emplois  estrady.
Recytatorski  numer  w naj lepszym razie, przy szyb- 

kiem tempie naszego życia, może  egzystować  najwyżej 
trzy miesiące.

Z mnieszą ilością, jak z t rzema utworami  estra­
dowiec nie może ukazać się na scenie.  A więc na 
przeciąg 3-ch miesięcy artysta musi mieć 12 do 15 
utworów.

Recytatorów Leningrad zatrudnia około 40 - p o d ­
czas gdy  nie posiada więcej jak 14 15 autorów o b a ­
rdzo skąpej  nb. twórczości.  Wobec  czego zapot rzebowa­
nie przewyższa podaż,  przewyższa wciąż więcej,  a stan 
ten odbija się fatalnie na wartości repertuaru.

10, 15 - 20 rubli przeciętnie kosztuje jeden  utwór, 
nie biorąc pod uwagę,  że za tak zwany szlagier za­
płacić należy 50 do 100 rubli.

Nie wszystko jednak  mieści się w tych stawkach.
Je d e n  naprz. z wybitnych  autorów kabaretowych 

każe sobie płacić za jeden  tylko swój utwór 20,,/° g a ­
ży est radowca  płatne przez pół roku, i niejest  to 
fakt odosobniony .

Zupełnie więc zrozumiałe,  że przeciętny es trado­
wiec, obciążony całą masą  codz iennych kosztów z ty ­
tułu swego numeru,  a więc: rekwizyt,  szminka,  ko-
stjum i t. p. nie jest  wstanie popios tu  zaopatrzyć się 
w wartośc iowy l i teracko-artystyczny repertuar,

Dalej dział wokalny.
Nie jest  to sekretem dla n ikogo , -że  w większo­

ści p rc gr am ów  es tradowych,  numer  śp iewny używany 
jest  wyłącznie na wabia t. j. dla ściągnięciu publicz­
ności  i t rzeba być  pie rwszorzędną  marką uznaną  i c e ­
nioną przez publiczność,  aby w numerze śpiewnym 
stać się jedną  z atrakcyj programu.

Na szczęście do tej pory zarządzający przedsię­
biorstwa patrzy przez palce na jakość numeru śp iew­
nego  i traktuje go jako zapchanie luki w programie.  
Wobec  czego estradowi  śpiewacy nawet  o najwyż­
szych aspiracjach,  nie ot rzymują więcej ponad 12— 13 
rubli za wieczór i to rzadko.

Wysokie  ich żądania nie są życiowe i R. k. k. 
Gorkoma  zmuszoną  jest  do obniżania gaż pierwszo­
rzędnym śp iewakom,  gdyż inaczej mogliny om zostać 
bez pracy.

W rezultacie przec ię tny zarobek śpiewaka-śpie 
waczki równa się 60 63 rubh na mitsiąc.

Jeżeli  więc amortyzacja repertuaru i innych ko ­
sztów u humo rys ty  przedstawia się w 40 do 450/° 
o t r zym ane go  wynagrodzenia ,  to u śp iewaków Wynośi 
to od 30 —  330/°, gdyż nawet obróbka , ,wiasnego“ 
tematu przeciętnie kosztuje 40 —  45 rubli.

Zastanowdniy się teraz nad t. zw. cygańskim pse- 
udo-narodowym rodzajem, który w popisach es t radowych 
ma dużo zwolenników,  w zbiorowym tym numerze  chó ­
ry, składa jące  się z 15 - 2 0  lub 25 osób  ot rzymują za 
występ 25— 30 rubli za wieczór. P o  rublu na osobę,  
a właściwie znacznie mniej,  gdyż  soliści i kierownik 
chóru przeważnie zabierają lwią część.

Jeżeli  chodzi  o balet  na estradzie,  to daje się 
tu odczuwać  og ro mn y brak wykwalif ikowanych,  d o ­
świadczonych i znających estradę baletmistrzów.

Powtarza  więc się tu to samo,  co z humorystami;  
zapotrzebowanie bezwzględnie przewyższa,  zaofiarowa­
nie, gdyż honorarjuni  za ustawienie tańfca zabiera og ro ­
mną część zarobku es t radowego tancerza.  Przeciętnie 
ustawienie tańca kosztuje 25 30 lub nawet  10 rub,
Ale i ta wyg órowana  suma je^t zaledwie częścią ogól ­
nych kosztowe każdy przeciętny numer taneczny  zao­
patrzony być  musi  i w kostjumy, które też tanio nie 
kosztują,  a gdzie są nuty i t. p. utensylja jako nie­
odzown y materjał  do występu?

Materjał  na kost jum dla pary tanecznej  kosztuje 
najmniej  25 do 50 rubli, prócz krawca. Egzys tenc ja  
zaś takiego numeru  tanecznego  w Leningradzie może 
liczyć najwyżej  na przeciąg 3-ch miesięcy.

I przy tych wszystkich wydatkach przeciętny za­
robek es t radowego baletnika wynosi  6 0 —70 rubli.

Na os ta tmem miejscu pod względem zarobku s t o ­
ją: muzycy instrumentaliści,  pianiści,  so l i ś c i -  skrzypko­
wie. Gitarzyści,  bałałajecznicy,  harmoniści  i t, d.

Pod s ta wow a utrzymanie es t radowego muzyka 
to akompanjament ,  Jako  dopełnien ie  numeru śpiewnego 
i baletu, zdawałoby się, że winni om być dobrze pła­
tni i zajmować najprzedniejsze miejsce, w praktyce 
jednak jest  przeciwnie: w' oczach zarządzających przed­
siębiorstwem akompanja tor  jest  tylko czemś pomocni-  
czem w rodzaju kontrolera,  ztąd też niepomiernie ni­
ska opłata akompanjatorćw' ,  którzy wyrabiają 30 —40 
względnie 50 rubli miesięcznie (po jedyncze wypadki  
naturalnie nie wchodzą  w rachubę).

Podwyższeniu  żądań akompanjatorow, przeszka­
dza w pierwszym izędzie to, że SO,,/"1 z nich nie p o ­
siada własnego  instrumentu,  a wypożyczenie  go kosz­
tuje 10 13 rubli miesięcznie i więcej.

Nie wesoło _więc przedstawia się sytuacja estrady 
w Rosji.

T. Ordoński.

Czy zapłaciłeś znaczek Pogrzebowy N° 11
i poprzednie?

W strzym yw anie  s ię  z w ykupieniem  zn aczka  
jest  karygodne, bo  ten fundusz  w ed łu g  S ta tu ­
tu, m usi b yć  w y p ła c o n y  rodzinie w ciągu  
d w ó ch  tygodni.

ZE ŚWIATA.
j.Arrrija w iecznego śmiechu"

W Anglji  i Stanach Zjedn. istnieje Towarzys two 
założone przez szkockiego pastora Wiliamsa Ed.  Bo- 
otlra noszące nazwę: Armja wiecznego śmiechu.

Szkocki  pastor,  czytając Pismo Święte,  doszedł  
do wniosku,  iż na jwiększym gr zeche m -n a  świecie jest 
smutek,  ojciec wszelkiego zła, p rzyczyna  niepowodzeń ,  
a nieraz i zbrodni.

Człowiek, p ragnący  być  cnotl iwym, n igdy nie 
powinien się smucić i wylewać łez.

Mr. Booth wydaje polecenie,  aby pizy łożu ludzi 
umierających wyśpiewywano wesołe  melodje.

Pastor  Booth obmyśl ił  nowy rodzaj trupiarni.  Le­
żącemu na marach nieboszczykowi , ubranemu w b a ­
lowy strój, grają arje z operetek,  o toczony 011 jest  wo­
koło kwiatami i zielenią.

%
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Zęby śpiewaczki.
Wybi tna  rumuńska  śpiewaczka operowa pani Lia 

Po pp  zaskarżyła zarząd kolei o przyznanie jej w y so ­
kiego odszkodowania .

Podczas  katastrofy kolejowej pani  P opp  straciła 
większą część swych ząbków.  Dalsze wykonywanie  
jej zawodu stało się niemożliwe.

Zarząd kolei odmc wił wypłaty odszkodowania,  
przyznając śpiewaczce tylko 27.000 lei na sprawienie 
no we go  uzębienia.

Zastępca prawny kolei utrzymuje bow iem, iż 50 
procentów śpiewaczek ma sztuczne zęby i wcale im 
to nie przeszkadza do wykonywania  naj t rudniej szych 
partyj operowych.

Sprawa pani  P opp  stała się g łośną  w całej Ru 
munji  i spowodowała  żywą dyskusję na temat  ■ czy 
prawdą  jest, iż 50 procentów czarujących Isold pos ia ­
da  wprawione  zęby.

Przyszła kolej na nosk*
Przykład  tancerki rosyjskiej Nadienowej,  która 

ubezpieczyła w towarzystwie asekuracj  jnern swe nogi  
na sumę 2 mil jonów franków, podziałał  zaraźliwie.

Nowojorskie towarzys two ubezpieczeń „Ecui tab le” 
ot rzymało propozycję  zaasekurowania  noska  panny 
Blanche Cavitt,  pełniącej funkcję ekspertki  w fabryce 
peifum.

Po zbadaniu stanu zdrowia i rodzaju zajęć p. Ca- 
vitt, towarzys two zgodziło się na sumę 50.000 dola­
rów. Należy przypuszczać,  że w kontrakcie znajduje 
się klauzula, przewidującą obowiązki  „tow. Ecui tab le” 
na wypadek  zapadnięcia miss Cavitt  na katar.

K. B.

Sprawdź swoją legitymację,
nie bagatelizuj o b o w iązk ów  w o b e c  Organizacji,  
bo sa m em u  so b ie  krzywdę czyn isz ,  w strzym u ­
jąc n orm alny bieg prac Z arządu, dla T w ojego  
dobre

Echa z placówek,
BRZEŚĆ n/B.
„ R e n a issa n c e ” — produkcje choreograficzne.
BRODNICA.
.S t r z e ln ic a ” — na sezon letni wys tępy  zlikwi­

dowane .
BYDGOSZCZ.
„Maxime"  —  produkcje  kabaretowe;  „Bi b a - b o ” 

zestawienie programu na czerwiec puzostawia wiele do 
życzenia.

GDYNIA.
.C a s in o ” —  produkcje widowiskowe.
GRUDZIĄDZ.
„Mazurka” —  dancing z występami  a rtys tycz­

nemu
INOWROCŁAW
„ P o d  L w e m ” — wy; t j p y  ar tystów kontynuowane

KALISZ.
Wys tępy  artystów w restauracjach „Europa” i u 

W ypiszczykow ej cieszą się powodzeniem.  Dyrekcja 
„Louvre” s ta rym zwyczajem zaczyna zalegać w g a ­
żach.

KATOWICE.
„Trocadero ,” „A p o llo ,” „ M a sco tte” i „Eldora­

d o ” —  występy wokalno-choreograf iczne.

K RAKÓW.
„Moulin R o u g e ” — program kabare towy;  „Mi­

r a ż ” -  danc ing  towarzyski  z p rodukcjami choreogra- 
f icznem1

LUBLIN.
W „Frascatti” — program kabaretowy.

L W Ó W 1
„L ouvre” „F lite” , C asino de Paris" oraz nowo- 

otwmrta kawiarnia , ,B e lm u n t“ atrakcyjny program 
kabaretowy

„ D e  la Paix" i „Imperial" -  dancing.
Z dniem 1 maja r. b. został  od dany  do  użytku 

publ iczności  lwowskiej  j eden z na je legantszych  lokali: 
Bar i Kawiarnia .„Warszawm.” Lokal  ten pod spręży- 
s tem kierownictwem przy odpowdedniem zestawieniu 
zespołu a r tystycznego  wybija się na pierwsze miejsce 
i j est  uczęszczany przez elitę publiczności  lwowskiej,  
s tanowiąc jedną  z najmilszych rozrywek Lwowa.

Codzienie występy w Kawiarni  i Barze artystów 
Polzawidu.

ŁÓDŹ-
„Grand" —  program choreograf iczny z wys tę ­

pami sil krajowych i zagranicznych;  „Metropol" i „Sa-  
v o y '‘ program kabaretowy.

LUCK.
W restauracji „P olonja"  z dn iem 1 czerwca pr o ­

dukcje artystyczne.
p o z n a N.
„ N ow y Świat" „Moulin Rouge" ,,Savoy ‘ „Splen-  

did" „P a w ie  Pióro" — produkcje kabaretowa;  „Carl- 
ton" — występy choreograficzne.

PRZEMYŚL.
Kawiarnia „G ran d " - - produkcje  choreograficzne.
RÓ W N E Wołyńskie
„ N o w y  Ś w i a t " — od d h u s z e g o  okresu czasu daje 

się odczuć brak humorys ty  w progranne.
SOSN OW IEC.
„Zacisze"  po kilkudniowej przerwie,  z dn iem 

9 czerwca wznowiono wys tępy  artystów. Kawiarnia 
„W arszawska" występy kontynuowane .

ST ANISŁ AWÓW.
Kawiarnia „W arszawa" —  program kabaretowy.
TCZEW.
Kawiarnia „ B r is to l"  —  produkcje  widów skowe.
TORUŃ.
„ P o d  O r ł e m "  produkcje choreograficzne.
W „Ziemiańskiej" program kabaretowy.
WARSZAWA.
Kina „ M e w a "  i , M u z a " — nadprogr amo we  wys tę ­

py  artystów widowiskowych.
Restauracje: „V arsovie ,‘‘ , V ictorja“ , M etro p o l” 

„Niespodzianka" i „U działow a" —  -produkcje kaba­
retowe.
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Dancingi: „O aza"  ,,Bristol" „Jock ey  C lu b ,”
„Wiecha," „Astorja" „N itouche ,"  „Wróbel" i „Wir”
występy choreograf iczne sil k rajowych i zagranicznych.

WILNO.
W „O azie"  i „ P o d  B achusem " produkcje 

widowiskowe.

Czy zapłaciłeś dzień artysty za r 1928
i poprzfcdn.e lata? 

Pam iętaj, że  je s t  to  fundusz na D o m  A rtysty  
W idow iskow ego , a w iec  na Twój dom.

KOMUNI KATY
D ecy z ją  Z arządu  G łów ne jo  z dn. 15 VI 23 r. 

p o sta n o w io n o :
1) Zaliczyć w pocze t czł. rzeczywistych po u- 

pływde czasu prekluzyjnego  Kol. Kol.
Sirota - Struńską Helenę
Duet Jurhan
Wer lińską Wacławę

2) S k reś lić  z listy cz łon k ów
a) na podstawie § 19 (z;; podrywanie  autorytetu,  

nadużyc ie  zaufania i działanie na szkodę  Związku)
p. Jakóba  Schdnte lda-Kiasnopolskiego.

b) na podstawie § 19 (za niee tyczne  czyny)
p. Jana  Dol in-Spocińskiego

c) na podstawie  § 19 za współdziałanie z o rga ­
nizacją działającą na szkodę P  o 1 z a w i d u, w szcze­
gólności  za angażowanie  się przez pośrednic two nie 
zare jest rowane  przy Centrali  P o l z a w :du fp. p. Kremer 
i Wit tenberg) oraz nie p izest rzeganie  Uchwał VI Wal­
nego  Zjazdu i Zarządu G łów nego  p p:

Tiuryna Wiktora
Sokołową Natal ję (Tumanowa)
Milę Walewską
Mieczysława Rusinowicza Ordona  

w drodze  wyjątkowej  zaś, ukarać grzywną zł 40 na 
cele bezrobocia  Związku

Kol. Marjusza Kondrackiego.
3) Przenieść  do kandydatów i ukarać sumą 150 

z łotych na dom Art. Widów,  za nie p izestrzeganie 
Uchwały W al ne go  Zjazdu (praca na dwóch placuw'- 
wrkach) oraz zignorowanie ostrzeżenia Zarz. Głównego

Kol. Stefę Grabowską
Delega tem mianowano kol. Jul janowsl. iego.

W obec  stałego występowania  t. z. Zw. Zaw. 
Ar tys tów Sceny i Filmu przeciw Polzawiduwi 
przez rozsyłanie okólników; mylne .u formowa­

nie członków zagranicznych organizacyj a r ty­
s tycznych,  jak również nawoływanie  p o w y ż ­
szych do nieprzestrzegania uchwał Zarządu Pol- 

zawidu,  zawiadamiamy ogół  ;.artystów widowi­

skowych.  że nie będziemy się wdawać  w pole­
mikę z organizacją, która dla osobistych korzy­
ści pew nych  jednostek stara się rozbijać jedność 
organizacyjną Polzawidu i działa tein samem 
na szkodę ar tys tów widowiskowyah.  lecz wszel- 
kieim środkami organizacyjnemi bezwzględnie 
zwalczac będziemy każde wystąpienie przeciw 
interesom artys tów widowiskowych.

Zarząd  Główny 
Pol. Zw . A rt Widowiskowych.

Czy zwróciłeś pożyczkę?
O  ile n i e - - pam iętaj, robisz w ielką krzywdę  
tym , którym w nagłej potrzeb ie  Zarząd, z p o ­
w od u  w yczerpan ia  funduszu  p o ż y c z k o w e g o  
z m u sz o n y  jest  odm ów ić .

Życ>e organizacyjne.
L W Ó W  12 maja.
W sali kawiarni Louvie,  odbyło  się zebranie cz łon­

ków Polzawidu oraz zagranicznych organizacyj  wido­
wiskowych.  Po referacie prezesa Polzawidu w d y sk u­
sji zabierali głos kol: Rya Robert ,  Galska,  Flovers,  Jaś-  
kowski i Pilarski.

Przewodniczyła zebraniu kol. Dracowa, sekre ta ­
rzował kol. Brzeziński; obecnych  22 osób.  W rezolu- 
cj uchwalono  zwalczać aż do bojkotu ar tystów kra jo­
wych i zagranicznych,  łamiących sol idarność organiza­
cyjną przez pracę w bojkotowanych  lokalach.

KAI O WICE, 17 njaja.
W lokalu Eldorado  odbyło się zebranie artystów 

widowiskowych,  obecnych  było 14 osób.  P o  referatach 
kol. kol. Sławskiego i Szremskiego,  uchwalono bez ­
względnie zwalczac organizacyjnemi  środkami,  a r ty ­
stów wys tępujących w bojkotowanych  lokalach.

Przewodniczył  zebraniu kol. J. Sławski,  sekre ta ­
rzem był kol. R Szremski.

WARSZAWA, 21 maja
W lokalu Polzawidu odbyło  się zebranie cz łon­

ków Polzawidu; (43 osoby)  po referatach kol. prezesa 
i sekretarza związku, w dyskusji  zabierali głos: kol. kol. 
Staruszkiewicz, Bajon, Ściwiarski, Tańska ,  Jul janowski,  
Rączka.

Zebranie zakończono następującą  uchwałą: Na 
skutek nieporozumień  wynikłych z powodu usiłowań 
zmierzających do poderwania autorytetu Polzawidu 
przez osoby  godzące  w nasze centralne biuro po ­
ś rednictwa ptacy,  a mianowicie przez Zw. Art Sceny 
i Filmu, zebrani  w d. 21 maja postanawiają stać sil­
nie przy Polzawidzie i w każdym wrypadku  p o d p o ­
rządkowywać się rozporządzeniom Zarządu Głównego.  
Przewodniczył  zebraniu kol. Rączka,  sekretarzował  kol. 
Kossakowski.

POZNAŃ,  29 maja.
W sali kabaretu „Moulin R o u g e ” zostało zwołane  

zebranie członków Polzawidu.
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Po referatach kol. Odrobińsk iego (p r z e w  R. Arat.) 
oraz prezesa Polzawidu,  w dyskusji  zabierali głos: kol. 
kol. Mirski,  Żarska, Szymański  i Madai len Rene  i kol. 
Bochenkiewicz

Przewodniczył  zebraniu kol. Odrobiński ,  sekre ta ­
rzował kol. Mirski.

Kolego!
N ie zapom nij k ażd orazow o  za w iad om ić  C e n ­
trali, gdzie znajduje się  c y r k  w którym  w y ­
stępujesz.

Kronika towarzyska.
Dnia 13 maja b. r. w kościele Zbawiciela w War­

szawie odbyi  się ślub kol. W acław y Werlinskiei z r\r- 
kadjuszem  Polańskim .

Młodej parze „ S z c z ę ść  B o ż e ” tą drogą  składa

Zarząd.

Odpowiedzi od redakcj-.
Panu J. K • Nie wydrukujemy,  gdyż jest  to nie­

porozumienie  pomiędzy  Sz. Kol. a p. R. „ E c h o “ nie bę­
dzie więcej poruszało na swych łamach sporów na tu­
ry czysto osobistej ,  nie tylko nie interesujących ogółu 
Kolegów, lecz wpływających na osłabienie jedności  
tak szkodl iwe dla życia i współpracy związkowej.

Reklamuj się !
R eklam a jest  jedyną drogą uśw iaJom ien ia  d y ­
rekcji, że  d b asz  o sw oją  firmę i w a rto ść  ar­
tystyczn ą .

Poniatówka.
Krolowm plaż warszawskich „Po n ia tó wka” została 

otwarta.  Sezon kąpielowy już się rozpoczął.  Rzesze 
pobliczności  stołecznej,  p ragnące  wypoczynku i o rze­
źwienia, garną  się t łumnie na tę j edyną  plażę kultural­
nie urządzoną,  która ułatwia zetknięcie się z przyrodą 
przez swą obszerną  przestrzeń czys tego  piasku w g o ­
rących promieniach słońca, przyczenr zapewniona  jest  
czuła opieka  wytrawmych fachowców.

„Poi i ia towka” posiada szereg nowoczesnych udo­
godnień:  kilka tysięcy kabin, pakownie szatnie; po ra d ­
nię przyrodoleczniczą,  stałą pomoc lekarską, fryzjermę 
i szereg urządzeń spor towych,  j ak  szkoła pływania,  
boks; znakomi tą  orkiestrę i wyborową restaurację.  W 
dni zaś upalne chłodzące tarasy; s łowem wszystko,  co 
uprzyjemnia  pobyt  na plaży. Z tych więc względów 
stoi „Poni a tó wka"  w rzędzie naj lepszych plaż zagra­
nicznych i cieszy się z dnia na dzień wzrastającą p o ­
pularnością śród na jwytwornie jszych sfer stolicy.

„Żelazny fundusz strajkowy.”
Bezimiennie zł. 30.

Jeżeli jeszcze nie zwróciłeś pożyczki, nie załaciłeś 

składki lub innych zobowiązań względem  

organizacji nie wypełniłeś —

Pamiętaj, że dzlaiasz 
na szkodę swoją!!!

S tiK R E  TA R  JA T.
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♦U A D R E S Y  AT} T Y  STO CU II*
Aleksandyjska Mary tance rka  charak te rys tyczna  

Lwów—Louvre

Amors Feliks m u zy k a ln o -h un o r .  ek scan tryk -w ir tuoz  
Bydgoszcz Maxime“

Bajon Kazimierz Komik salonowy 
W arszawa Baski

Boczkowski Maksio h u m ory s ta  i tance rz  
Stanisławów, Warszawa.

Bianicka Henia tan ce rk a
W arszawa, Polzawid

Bruchtlle Józefina b isonóżka t a t c e  klas. i p la s ty czn e  
Wilno, oaza

Cnelmińska Halina kupiecis tka  
Lwów— Louvre

Chrzanowska H. Kupiecistka 
Włocławek, Cyrk S taniewskich  

Dąbrowska Jadz:a wodewiiistka 
Kalisz „Europa*

Dm-Don (Manc z synem) kom icy-sa ty rycy  
Radom, Poste Restan e

E a d i  I h e o  komizm - sa ty ra  - muzyka 
Lwów, Louvre

Gajewski Tadeusz
Bydgoszcz

Grabowska Stefa tancerka  
Warszaw a—Nitouche

Jankowska Janina subretka
Warszawa—Polzawid 

Ju ljanowski JuljUSZ kom ik i mimik
W arszawa, Udziałowa 

Kajd arowa Tatjana tance rka  charak ie rys t .  i p las tyczna 
W arszawa. Jockey Club

Kańkowscy żonglerzy 
W arszaw a—Polzawid

Klingierówna Hanka kupiecis tka
Wilno— Bachus 

Karitan-Winnicki Józef h u m o r y s ta - k o m ik  
W arszaw a— Polzawid 

Kocnańsk' Zdzisław p io s e n k a rz -c o n fe m tc ie u r  
Poznan—Savoy

Kołosowska Elżbieta ta n c e rk a  cliarakt.
Warszawa, ( laridge

Kondracki Maijusz piosenkarz - hum orys ta  
Warszawa, „Victorja*

Krynicka M na tancerka
Poznań, Varsuyie

Kustoszówna Helena taDterka
W arszawa, Polzawid

Ludwikowski Ludwik hum orys ta  
Lwów Żółk.ewska 66

Łukasiewicz M. piusenkarz - h u m o ry s 'a  
Kartuzy C entralny

Melerwil duet modernistyczny 
Włocławek, Nowości

Mirsk. M'ecio komik 
Kai o wice— Mascotte

Natączówna Kazia cha-aKt. tańce salon.-taóce kia-yczne 
Warszawa— Mew a

O d r O D i n S k i  E .  hum orysta  
Lwów „Louvre“

Ordon-Tuszyńska p ie .- iia .ka  cyg. romanse 
Warszawa, Polzawid

Ostrowski —  m4  PoluK-1 gim nastycy  i ekwilibryści 
Ruinunja, Cyrk L. P ro se rp i‘ego

Oścmska Helll p ieśn iarka  
Warszaw.*,—Polzawid

Porąbmska Anna
Warszawa, „R y tz“

Poionski Arkadjusz 
Warszawa— Polzawid

Rączka Józef wyk. cyg. rom i pieśni a,) D. skaza ica 
Warszawa—Met ropol 

Renard Ryszard h u m ory s ta
W arszawa ' la m k a  i i

Seokowska Halina tancerka
Sosnowiec—Zacisze 

Stanisławska Stacha kupiec s ka
Poznań, Moulio Rouge

Sławski - Bursztyn
(Małopolska Wsc i.)

Stari iszkiewicz Józef autor humorysta 
Sosnowiec Zacisze

Szpakowski Aleksander lm m o ry s ta - s i ty ry k  
Warszawa, N iespodzianka

S z u l i ń S K i  Ignacy a r ty s ta  muzyk 
Warszawa

SciWiarskl Janusz h um orysia -au to r  
Warszawa—Mewa 

Tarnowska Maryś W swoim orygin. naród, repertuarze 
Lwów— Louvre 

Tarasiewicz Jozef Uniw ersalny a r ty s ta  z rodziną 
Cyrk Kamborsa 

Tańska Ada pieśn ia rka  i kupIeo;s lka  
Katowice— Mascotte

Topolski Steran
Sezon le tn i  Cyrk Pai-ańskich

Woroncewicz i Iwasiow duet operetkowy 
Lwów—Be im on t

Zagórska Wanda ipiewacekra 
Warszaw , Polzawid 

Zamorska Juija wodewiiis tka
Polzawid

Zamojska Maryś tyj.y indowe 
V arszawa, Victorja

Zielińska Roma wodewii s tk a  
Warszawa- -Polzawid

Żukiewicz Hanka
Wilno, „Oaza*

X
V pGo i s S  DRUKARNIA 1 Introllgatomia W y k o n y w a  wszelkie  zam ów ieni a X
£ n/ładysław Kalinowski w zakres ie  Sztuki  Graficznej  po ce­ d
Ni Warszawa, o o o o o o o c o  Nalewki Nr. 8. nach  kon kure nc yj nych . X
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Po 4-ro letnich sukcesach, osągniętych zagranicą ®®
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wracają do kraju!!! o
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|  Czerwiec „CLARIDGE" © Lipiec „POD WIECHĄ" g

Czytajcie i Fozpocuszeehniajeie

„ C R U B A D U R  W A R S Z A W Y "
TYGODNIK ARTYSTYCZNY! 80 WYCHODZI CO WTOREK! 

Wydawra: WACŁAW KLIMOWICZ

=  D o  n a b y c i a  wszQdzie!
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'Cawiarn-a „Belmont"
LWÓW,  ul. Kościuszki 1, tel. 841
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PROGRAM CZERWCOWY
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Woroncewicz i Iwasjow
Znakom ity  duet operetkowy 

w nowym szlagierowym repertuarze
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subre tka  (prolongowana)
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W a c ł a w  Z w i d l i c z
nowy aktua lny repertuar
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tancerka klasyczna i charakter.
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amerykańska atrakcja taneczna

Kier. art. F P i l a r s k i .  Orkiestra pod dyr. S z w a r c a .

Początek programu o godz. 11. — Lokal otwarty całą noc.

BAR RADJO otwarty do rana.
(Artyści o t r zymu ją  

2 5  7 0 zniżki).

Sity a n g a ż o w a n e  przez S. B. P, Pracy  przy Polzawidzie S. POMERANC,  Lwów,  Cicha 3.
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„Kawiarnia Louvre“
ul. 3 Maja 12. L W Ó W  Telef. 24-00.

Dyrekc ja :  KAUFMANN i WOLMANN
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tańce charakterystyczne

[B I!  P R O G R A M
JSKA -  Hilda S E R E S

tańce klasyczne
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1MSaryś 1
.NASZA p o l s k ;

rAR N O W S K  O
 ̂ WIEŚ" w tańcu, pieśni i stówie

Ziuta L 1 R Y C Z
tańce exentryczne

O la  Ż A R S K A
w swoicr. wesołych piosenkach 

z gwizdem
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Duo K A N f E W S C Y
w swojej sztuce choreograficznej

E D D I  i T H E  O
muzykaln i kom icy satyrycy

vVtk-

E u s t a c h .  O d r o b i ń s k i
iedyny w swoim o ryg ina lnym  now ym  repertuarze.

w KAWIARNI
ORKIESTRA

pod Jyr. H. SCHREINER

W B A R Z E
OKRIESTRA JAZZ

pod dyr. Jo nh  LU D W lG

Oonferenciei E. Odroblńiki © Kier Art. /A. Dracowa

) bnv apqazow?ne przez Warszawskie S. P. biuro przy kolzawidzie Oddział Lwowski. C
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